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To ws pomn ien ie ma  ch arakte r bard zo oso bi­
sty. M irek  był mo im Przyjacielem, kimś b ardzo 
mi  bliskim, z k tórym , poz a wsp ólnymi  zai nte ­
resowaniami naukowy mi,  łączył m nie  po dobny 
spo sób  patrzeni a na wiele spraw. Nie pot raf ię 
więc pisa ć o Nim  czysto  form alnie, tylko jako  
o p rzy rodn iku czy bad aczu .

W Wigilię Świąt Bożego Narodzenia  ubiegłe­
go roku p o krótkiej  c horobie n a zawsze odszedł 
od  nas  mgr  Mirosła w Grużewsk i, człowiek 
nap raw dę wyjątkowy. Hydrobiolog , ekolog, 
malakolog , pa triota  i społeczn ik, wsp aniały  
mąż i ojciec. Poznali śmy  się w 1994 rok u na
I Ogóln opolskich Warszta tach  Bentolog icznych w Zakopanem , choć pra wd opo­
dobnie musiel iśmy się zetknąć już wcześniej na któ rym ś z pierwszych Krajow ych 
Seminar iów  Malakologiczn ych w Krościenku  nad D una jcem. Spotyka liśmy się prze­
ważnie dwa  razy do roku , na wspom nianyc h Warszt atac h i Sem inariac h. Chociaż  
chara kte r p rac y zawodowej nie p ozw alał Mu na przy gotowy wan ie w ystą pień , to  nie  
był On  bynajm niej bie rnym uczestnik iem  tych spo tkań. Można  powiedz ieć nawet,  
że był jednym  z najbardz iej aktywnych.  Mirek był człowiekiem  niezwykle doc iek li­
wym , ale chociaż  potra fił być krytyczny  w  naukow ych  dysk usjach, to Jego uwagi 
nigdy nie  miały  na celu pognęb ienia dys kutanta. W najmniej nawe t ciekawej  pr a­
cy zawsze po tra fił  zauważyć  coś pozy tywnego, a zwracając  uwagę na błędy , rów no­
cześnie wska zywał też lepsze  rozwiązania . W ciągu k ilkunast u lat z najomośc i nigdy 
nie  usłyszałe m Jego podn iesionego  głosu, nie zauw ażyłem śladu g niewu czy  choćby
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rozdra żni eni a. A nie  był przecież oboję tny  czy „wycofany” z życia -  cech owa ła go 
autentycz na ciekaw ość ludz i i świata, twórcza  pasja oraz  ogrom ne zaangażowanie  
w m nóstw o spraw, połączone  z wielką życzliwością. Mia ł szerokie zain teresowania , 
a każda rozmowa z Nim była autent ycz ną inte lek tua lną  przyg odą.  Był jed ną  z tych 
osób  -  myślę , że nie  tylko  dla m nie  -  któ ryc h ob ecn ość  na konferen cjac h była zawsze 
bardz o i sto tna  i jadąc na nie zawsze cieszyłem się n a spotkanie  i rozmowy.

Na łam ach  „Wiadomości Ekologicznych” Mirek gościł cztery razy, pisząc sp ra­
wozda nia  z XIII Krajowego Seminarium Malakologicznego oraz  z V, VII i XII 
Ogólnopo lskich  W arsz tatów Bentolog iczny ch. Zwłaszcza do tego pierwszego tekstu  
warto  s ięgnąć; skrzy  się o n w prost dow cipem, dając  św iadectwo  zarów no ogromnej  
wiedzy, ja k i po czucia hu moru A utora. Równocześn ie p okazuje, z jak wielką powagą 
trakto wał funkcję  kronika rza  konfe ren cji i z jak  wielką uwagą w niej uczestniczył.

Mirek urodził się w Wiżajnach na Suwalszczyźnie, a od 1972 roku mieszkał na 
Ziemi  Łomżyńskiej. W 1983 roku ukończył Liceum Ogólnokształcące im. Tadeusza 
Kościuszki w Łomży. W  latach 1983-1988 studiował na  kierunku biologia na Wydziale 
Rolniczym w ówczesnej Wyższej Szkole Rolniczo-Pedagogicznej w Siedlcach (obecnie  
Akademia  Podlaska). W Zakładzie Ekologii i Ochrony  Środowiska pod  opieką prof. 
Anny  Stańczykowskiej przygotował pracę magis terską „Ilościowa i jakościowa cha rakte ­
rystyka występowania  mięczaków w Zbiorn iku Zegrzyńskim”, opublikowaną następnie 
w „Folia Limnologica”. Jego naukowa opiekunka wspomina Go jako s tudenta wyjątkowo 
zaangażowanego, pełnego inicjatywy naukowej i samodzielności . Utrzymywała z Nim 
trwały kontakt naukowy, obserw ując przyjaźnie i z podziwem rozwój Jego osobowości.

Od  1989 roku Mirek prac owa ł w M uzeum Przyrody w Drozdowie k. Łomży (do 
1995 ro ku  -  Mu zeum Przyrodnicze , odd zia ł Muzeum Okręgowego w Łomży) jako  
-  kolejno  -  asys tent,  star szy asystent,  ad iun kt i kusto sz, a od 1998 rok u jako jego 
Dyrektor. W dworku Lutosławskich,  w k tórym  mieści się Muzeum , ekspozycje po­
święcone  przyrodzie tego regionu  są, dzięki Jego dzia łalności , szczególn ie ciekawe 
i obs zerne. Ponieważ Muzeum preze ntu je r ówn ież dwó r zie miański z prze łom u XIX 
i XX wieku,  M irek  dba ł także o a utenty zm wnęt rz i st ał się praw dziw ym znawcą k ul­
tu ry  materi alnej tego okresu.

Choć pełni ł przez szereg  lat funkcję Dyrek tora Muzeum, nadal świetnie się czu ł 
w terenowej pracy przyrodnika.  Zajmował  się, poza dzia łalnośc ią ściśle nau kow ą 
(ekologia mięczak ów w odnych  i in nych ben toso wych org anizmów w rzekac h i do li­
nach rzeczn ych,  fauna źróde ł, m alakofauna w odna olsów, a nawet fauna  czw artorz ę­
du) , także inwenta ryza cją przyro dniczą Ziemi Łomżyńskie j. Prowad ził mon ito rin g 
występow ania niektó rych org anizmów -  gadów, w tym żółwia b łotnego, nie top erz y 
(no cek  duży), moty li dzien nych, chr uśc ików i chrząszczy wod nych. Materiały z tych 
badań były wykorzys tane  p rzy  tw orz eniu Polskiego Atlasu Her petologicznego oraz



WIADOMOŚCI HYDROBIOLOGICZNE 99

Atlasu Rozmieszczenia  Motyl i Dzie nnych Polski. Był, co jest już  teraz rzadkością , 
praw dziw ym przyro dnikiem , a swoje pasje  utrwa lał  na  fotografiach. Zajmow ał się 
też dz iała lnością eduk acy jną  dotyczącą przyrody i jej ochro ny w tym reg ionie. Swoje 
badan ia n aukowe pro wad ził tak że na ob szarach oraz n a rzecz obszarów chro nio nych 
-  w B iebrzańskim  Park u Narodowy m, Łom żyńskim  Park u Kra jobrazowym  Dol iny 
Narw i i w Wigie rskim Parku Narodowym .

Szczególnym as pektem Jego działa lności było wydawanie  prze zeń  „D rozdow skich 
Zeszytów Przyrodniczych”. W 2002 rok u ukazały  się dwa tom y i -  po  dłuższej 
przerw ie -  w 2006 rok u kolejny tom. Było to wyją tkowo ambitne przedsięwzięcie . 
„Zeszyty” druk owały  oryginalne prace,  stan owiące dok um entacj ę faun isty czn ą i flo- 
rys tyczną  oraz prac e z szeroko rozumianej biologii  środo wiskowej , głównie z te­
renów Polski północ no-wsch odnie j. Publikacje były recenzowane, drukow ane po 
polsku, ale z ang lojęzycznymi tytułami,  abstrakt ami or az dwujęzyc znymi p odpisam i 
pod tabelami i rysunkam i, a wśród autorów znaleźli się też a utorzy  zag raniczn i.

Jego własna lista publikacji obejm uje 7 oryg inalnych  prac  badawczych oraz co 
najm niej 20 innych publikacji i opracowań . Był członkiem Polskiego Towarzystwa 
Hydrobiologicznego, O ddz iału  w Warszawie i -  od p oczą tku ich istn ienia -  cz łonk iem 
Sekcji Bento logiczne j tego Towarzystwa o raz Stowarzyszenia Malakologów Polskich.

Swoją prac ę dok torską  „Mięczaki starorze czy  Nar wi na tle ich odręb ności  lim ­
nologic znej”, której  prom oto rem  był dr  hab. Krzysztof Lewandow ski (Akade mia  
Podlaska) -  kiedyś recen zen t Jego pracy  magisterskiej, m iał już  w znacznym  stop niu  
przy goto waną. Do opracowan ia pozosta ła jeszcze anal iza statystyczna  uzyskany ch 
wyników ; obr ona była zaplanowana na pierwszą połowę 2008 roku. Ze bra ne  m ate­
riały  zos taną, jako dok um entacj a m alak ofau ny w odnej tego obszaru , p rze dst awion e 
w czw arty m tom ie „Dro zdowskich Zeszytów Przyrodniczych”. Tom ten , w całości 
pośw ięco ny M irkow i, ukaże się p od  redakcją dr. hab. Krzysz tofa Lewandowskiego.

Dla naszego grona, dla hyd robiolo gów -bentol ogów oraz  malakologów, Mirek 
był i po zos tan ie pos taci ą niezwykle ważną, szan owa ną i łub ianą . Zawsze będ zie  Go 
brakowa ć w naszym gron ie. W sobotę 29 g rudn ia ok. 10.00 rano  w yruszył z d om u 
w Kalinowie w swoją o sta tnią drogę. Wypełn iony lu dźm i kościół w  P iątnicy i słowa 
hom ilii  pokazały raz jeszcze,  j ak ważną był Oso bą w tym  środowisku , w j ak  wielu 
isto tnych sprawach uczestniczył, jak  ba rdz o przedwczesna była ta śmierć,  k tóra  za­
bra ła Go w pe łni sił twórczych . A zaledwie pół rok u wcześniej , la tem 2007, spo tka li­
śmy się -  czego nie mogłem  się przec ież spodziewać  -  po raz osta tni.  M irek zawiózł 
mn ie na  zn ane  Mu stanowisko  ślimak a Lithog lyphus naticoides i po ma gał mi zbierać  
je na n arw iańskiej płyciźnie. Mieli śmy znów się spo tkać n ad Narwią  teg o lata .

Andrzej Kołodziejczyk


